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P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr 

na całe Prussy 2 Tal. 1 sgr. 3 fen. od wiersza na i  szerokości 
przyjmują się tylko w expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deokera i Spółki w Poznaniu. Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  26. Października. —  W czoraj z rana został w ydany przez rząd 

portugalski okręt .Charles Georg*.
T u r y n ,  24. Października. — G a z e t ta  P ie m o n te s e  zamieszcza nową 

taryfę pocztową we wzlędzie korespondencyi prowadzonych z Modeną, na 
mocy zawartego z tem księstwem układu pocztowego. D ir i to  donosi, źe za­
cznie nowy dziennik wychodzić sabaudzki w języku francuskim podty tu łem : 
In d e p e n d a n c e  P ie m o n te s e .  Tenże dziennik zamieszcza wiadomość o czyn­
nościach towarzystwa odeskiego w W  ill  a f r a  n ce i powiada, źe większe roboty 
dla tego tow arzystw a przedsiębiorą na warsztatach pod Tulonem i źe z Anglii 
przybędą tam wkrótce zamówione parowe machiny. W edług U n io n e  przy­
była tu wielka księżna Leuchtenbergska. Udała się dziś doRacconigi, gdzie 
król dla nićj obiad przysposobił. O godz. 5. po południu wyjechała pociągiem 
nadzwyczajnym do Genuy, zkąd pojedzie do Nicei.

B e r l in ,  26. Października. — Gdy J. kr. w. książę rejent zasiadł na prawo 
od tronu, jak opisano w protokule z ostatniej sesyi, przemówił do zgromadze­
nia, jak  następuje:

Dostojni, szlachetni i mili panowie obu izb sejmujących.
W idzę w tej powaźnćj godzinie przed sobą połączone izby sejmujące mo­

narchii, zebrane na czynność uroczystą. Za nim do niej przystąpię, potrzebą 
jest mojego serca w ynurzyć wam moi panowie moje podziękowanie za patryo- 
tyczną zgodność, z jaką przyłożyliście się ze mną do urządzenia rejencyi. Da­
liście przez to wzniosły dowod, co może pruska miłość ojczyzny w chwilach 
przeznaczenia. Jestem przekonany, żeście przez zgodność waszej uchwały, po­
krzepili serce naszego drogiego Króla i Pana w dalekich stronach przebyw ają­
cego. W e mnie zaś ukoiliście bolesne uczucia, z któremi objąłem rejencyą 
i'wzmocniliście pewność, źe mnie się uda w czasie trwania mojej rejencyi po­
pierać honor i pomylność drogiej ojczyzny, na jćj szczęście i błogosławieństwo.

D aj to  B oże!
A teraz moi panowie, chcę zaręczenie, które wam dałem podczas zaga 

jenia waszych posiedzeń, moją przysięgę stwierdzić.
Ja, Wilhelm, ksiąźe pruski, przysięgam niniejszem, jako rejent, Bogu 
wszystkowiedzącemu, źe chcę utrzymać konstytucyą królestwa stale 
i niezłomnie, tudzież zgodnie z nią i prawami rządzić, tak mi Boże 
dopomóż!

Po tym akcie przemówił prezes izby panów ksiąźe Hohenlohe i rzekł 
w imieniu obu izb sejmujących do J. kr. w. księcia rejenta, jak następuje:

W . kr. w. poświęciłeś się ciężkiemu mozołowi rządu krajowego na nowo 
i jako rejent państwa i potwierdziłeś w  tćj właśnie chwili ten akt wzniosły, 
k ra j i jego reprezentacya uznają to z wdzięcznem sercem, źe najwyższy kie­
runek jego spraw na drodze konstytucyjnej został urządzony, a my członko­

wie sejmu czujemy się obowiązani podziękować jak  najpowinniei W . kr. w. 
i z temi uczuciami, jakeśm y wczora okazali i okazywać będziemy, życzym y: 

a b y  b o g  b ł o g o s ł a w i ł  r z ą d o w i  W . kr. w y s o k o ś c i!
Po tem podziękowaniu w ykrzyknął prezes izby deputowanych hr. Eulen-

burg mech żyją Najj. Pan i Jego kr. w . ksiąźe rejent następującą poprzednią 
przciiiow^! ^

W ypadek którego byliśmy świadkami, napełnia ojczyznę. Jedno tylko 
asło odpowiada temu uczuciu, które nas przejm uje, niechże ono głośno za- 
rzmi z Daszki piersi: Niech ży ją Najj. Pau i J .  kr. w. ksiąźe rejent!

Ministerstwo spraw  wewnętrznych.
Rozporządzenie okólnika z d. 19. Października w 1858 dotyczące nowych 

w yborow  do izby deputowanych. J
P. P. i t. d. dojdą w tych dniach rozporządzenia ministerstwa spraw  we­

wnętrznych pod względem przyszłych w yborów  do izby deputowanych na 
przeciąg nadchodzącej legislatury. Czuję się jeszcze obowiązanym P. i t. d. 
jeszcze szczególnie oznaczyć punkta, na które wedie mojego zdania w czynno­
ściach wyborczych zważać należy i które nietyłko pańskiemu uwzględnieniu 
polecam, ale jeszcze komisarzom w yborczym , jakoteź panom landratom i dy - 
rekeyom policyjnym do sumiennego zachowania. Zbyteczną jest rzeczą roz­
wodzie się, ze i z jakich powodów rząd króla Jmci wielką wartość przy wię­
zy wac musi do niezłomnej wierności, pewności i rzetelności, tudzież do poli­
tycznego zdania deputowanych, i źe dla tego do nieodzownych obowiązków 
królewskich urzędników udział po lub bezpośrednio mających w  czynnościach 
wyborczych należy starać się, aby w ybory padły na mężów, które te p rzy ­
mioty niewątpliwie posiadają. Z drugiej strony zważać należy, źe w pływ y 
jakie mesie powaga urzędowa, powinny się w strzym yw ać od wywierania przy­
musu na powołanych do wyborów  poddanych Najj. króla, przy w ykonyw a­
niu prawa wyborczego. Poczytuję przeto za obowiązek każdego urzędnika 
królewskiego, aby unikał przekroczenia granic wytkniętych przez ich stanowi­
sko urzędowe, a następnie wywierania w pływ u i w strzym ywania się od za- 
straszan wyborców przez groźby odięcia pewnych korzyści i praw  zawisłych 
od władz krajowych. Z tego powodu uważam za rzecz stosowną zakazać 
wszelką czynnosc i współdziałanie urzędnikom wykonawczych policyi podczas 
czynności wyborczych. r j  r

Pozostaje jeszcze wielkie i płodne pole panom naczelnym prezesom, pre­
zesom rejencyi i landratom do w pływ u pożytecznego, na którem mogą spra­
wiedliwym oczek, wanom królewskiego rządu , tudzież ojcowskim inteneyom 
J. kr. w. księcia pruskiego rejenta i dobru kraju odpowiednie przedsiębrać w y ­
bory. Znam są bezwątpienia owi mężowie w obrębie Pańskiego okręgu , na 
których pomoc . czynny w pływ  liczyć możesz. Na tych zlewać zaufanie, 
z niemi łącznie przysposabiać w ybory w stosownych kołach i zgromadzeniach, 
zwracac ich uwagę na te przymioty wyborców  i deputowanych, którzy dają

WIADOMOŚCI LITERACKIE
z  Gazety W arsz. nr. 251.

Przeglądaliśmy w tych dniach nadesłaną z K ra­
kowa broszurkę p. t.: »0 leksykonie sztuk pięknych, 
przez Karola Soczyńskiego, senatora, w 24 tomaeh 
wypracowanym, słów kilkanaście napisał P. W . F. K. 
1858.« P. Soczyński przyjąw szy za godło swojej 
pracy dwuwiersz:

Quas artes pariat sollertia, nutriat u sus,
Aurea m ontrayit quondam Cracovia cunctis.

Z łożył na ręce naszego J. Piwarskiego 5 egzempla 
rzy  przytoczonej broszurki, z prośbą o rozdanie ich 
profesorom tutejszej szkoły sztuk pięknych i z we­
zwaniem, ażeby nadesłać raczyli »biografie własne 
z wykazem dzieł bądź dokonanych, bądź pod ręką 
będących, by w słowniku owo suum cuiąue św ię­
cie zostało dopełnionem.*

Dotychczas, oprócz -W iadomości historycznych 
o sztukach pięknych w dawnćj Polsce* F. M. Sobie- 
szczańskiego* i »Słownika malarzów polskich* E d­
warda Rastawieckiego, (pan Rastawiecki korzystał 
także z rękopisu Soczyńskiego), nie mieliśmy spe- 
cyalnej w  tym rodzaju pracy; zapowiedziany zaś. 
»Leksykon« samym już ogromem swoim daje na-J

dzieję, że będzie dziełem o wiele od tamtych dokła­
dniej szem.

Podług wiadomości podanych w broszurce, z któ­
rej zdajemy tu spraw ę, rękopis senatora Soczyń­
skiego podczas pożaru Krakowa (18. Lipca 1850 r.) 
uległ w części zniszczeniu; niezrażony tem jednak 
szanowny autor dopełnił go na nowo tak dalece, źe 
stanowi dziś obszerne dzieło, z przeszło 3000 arku­
szy w 24ch tomach in folio złożone i do druku go­
towe. Obejmuje zaś:

Historyę sztuki dawnej przedchrześciańskiej i no­
wszej w Polsce.

Chronologię z datami szczegółowcmi.
Mitologię ludów słowiańskich, a szczególniej kra­

jo w ą , z wizerunkami bóstw i ich attrybutów .
Archeologię, zwłaszcza biblijną.
Szkoły sztuki malarstwa europejskiego, szczegól­

niej w Polsce dawnej i dzisiejszej.
Traktat o malarstwie pod względem technicznym. 
Anatomię w yzszą, chemię i perspektywę do po­

trzeb sztuki zastosowane.
Estetykę, w szczegółach zwłaszcza artystom przy­

datnych.
Środki ułatwiające towarzystwa, akademie, dzieła 

i pisma o sztukach, objaśnione wzorami, rysunkami, 
 ; j mapami.

| Biografię artystów  polskich, następnie pobratym ­
ców, a nakoniec postronnych, którzy bądź w Pol­
sce bawili, bądź w  czerakolwiek talent swój dla niej 
poświęcali.

Monogramata, początkogłoski, znaki i postacie, 
szczególnie skrócenia i podobizny,

M uzea, galerye, gabinety, bądź publiczne, bądź 
pryw atnych osób w kraju lub za granicą, o ile Pol­
ski dotyczcć mogą.

Ogrom to, jak  widziemy, materyałów, które ( je -  
źli tylko opracowanie odpowie zamierzeniu), stano­
wić będą dzieło, jakiego dotąd żadna literatura euro­
pejska w takiej obszerności nie posiada.

Uczony badacz starożytności i autor słownika, ob­
ją ł  także w swej pracy przekład na język  polski r ę ­
kopisu Bogumiła, arcybiskupa gnieźnieńskiego, p rzy­

jaciela i powiernika Bolesława Krzywoustego, p t  • 
»De omm scientia picturae artis artiumque diversa- 
rum schedula,* a to wedle najlepszego egzemplarza 
cesarskiej biblioteki paryskiej, k tóry pan Soczyński 
uzupełnił jeszcze wypisami z rękopisu biblioteki 
w Gam bridge, oraz własnemi uwagami. -Zdobycz 
ta , tak pożądana dla piśmiennictwa polskiego, p ra­
wdziwym dla nas jest tryumfem, mówi autor bro­
szury , mianowicie pod względem malowania olejne-
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rękojm ię swćj zdolności i pew ności, zarazem atoli w ystępow ać przeciw  w szel­
kim niegodnym  usiłow aniom  z całą pow agą i energ ią , taki w p ły w , je s t wedle 
mojego przekonania jedynem  i godnem zadaniem w ysokich urzędników , k tó ­
rym  J . kr. M ość kierunek adm inistracyi prow incyalnej pow ierzył.

Co się tyczy  w yboru  królew skich sług  państw a na depu tow anych , 
tych  dla tego w yłączać nienaleźy, ponieważ m ogą dać izbie deputow anych 
dośw iadczonych i znających sp raw y , polecić im jednak  trzeba przed p rz y ­
jęciem  w y b o ru , aby  rozw ażyli sumiennie czyli się zgadzają tak  z rządem  
kró lew sk im , iż m ogą go wnioskam i i uchw ałam i swojem i popierać. R ów nie 
u rzędnicy  królew scy, k tó rych  czynność we w łasnem  pow ołaniu bez szkody 
obejść się nie m oźs, pow inni sobie zadać p y tan ie , czyli we w łasnem  pow oła­
n iu  pozostanie ich lub zasiadanie w  sejmie przenieść należy? Co do mnie po ­
tw ierdziłbym  pierw sze pytanie.

S ądzę nakoniec za rzecz zby teczną, zw rócić uw agę P F . itd. na obecny 
czas tak w ażny  dla całej przyszłości naszej o jczyzny i składam sprow adzenie 
pom yślnego skutku  z zaufaniem w pańskie ręce.

B erlin , 19. Października 1858 r.
M inister sp raw  w ew nętrznych  z najw yższego polecenia: 

F l o t t w e l l .
Do

panów  naczelnych prezesów , panów  prezesów  rejencyi i prezesa policyi 
w  Berlinie.

MŁrótesiwo Polshie*
Z  Ł o s i c k i e g o .  — W  dniu 26. z. m ., odbyła się w  mieście Łosicach 

uroczystość rozdania ośmiu n ag ró d , p rzyznanych  przez tow arzystw o  rolnicze 
w  ok ręgu  tu te jszym , w  obec duchow nych , obyw ate li, zastępcy naczelnika 
pow iatu , urzędników  miejscowych i licznie zebranego ludu. D aw nym  obycza­
jem  zaczęto od B oga, w  k tórego ręku spoczyw ają losy rolnika. Po skończo- 
nem nabożeństw ie cały  poczet mieszkańców okręgu zebrał się u  progów  ko­
ścio ła, gdzie najp rzód  przem ów ił do zgrom adzonych ks. kanonik W ojciechow ­
sk i, proboszcz m iejscow y, członek delegacyi to w arzy s tw a , w itając zaw iąza­
nie się to w a rz y s tw a , k tó re  pierw sze rozpoczęło kroki oddaniem hołdu  uczci­
w ej p racy  na cnocie i bogobojności opartej. Poczem w treściw ych w yrazach 
korespondent o k ręg u , W ład y s ław  O rłow sk i, p rzedstaw ił obecnym cel niniej­
szej uroczystości spełniającej uchw ałę pierw szego ogólnego zebrania to w arzy ­
stw a rolniczego w K rólestw ie Polskiem, a nagrody i listy pochw alne przez komi­
te t nadesłane, z łoży ł w ręce najstarszego wiekiem człouka delegacyi w okręgu 
łosickim , b. prezesa kom itetu tow arzystw a kredytow ego Ignacego W ężyka . 
N astępnie przem ów ił do zebranych członek kom itetu, S tanisław  hr. A lexan- 
d row icz , tłom acząc bliżej cele, jakie tow arzystw o  w rozdaw aniu  nagród  so­
bie położyło. Serdeczne w y w o ła ł w spółczucie tk liw y zw ro t do obecnego ludu, 
w  k tó rym  zachęcał do p racy  dobrych  obyczajów  i oświecanie dziatek, oraz 
korzystania z szczerem zaufaniem  z gorliw ych  usiłow ań d w orów  zak ładają­
cych ochrony  po w siach i starających  się m nożyć środki popraw y  moralnego 
i m ateryalnego b y tu  podw ładnych . Nakoniec prezes W ęży k  p rzystąp ił do 
rozdania n ag ró d , przem aw iając stosow nie do każdego odbierającego, a d o rę ­
czy ł je :  R om anow i R om aniukow i ow czarzow i z N osow a, S tan isław ow i C zar­
nockiemu gnm iennem u z W ólk i N osow skiej, A nnie D ąbrow skiej dozorczyni 
ochrony  w P uczycach , Józefie Święcickiej dozorczyni ochrony w K om arnam , 
S tefanow i Halimoniak gospodarzow i z Czuchleb gm iny W oźniki, A ntoniem u 
Zabilskiem u ekonowi z K onstan tynow a, a zarazom dw a patenta do m edalów  
przyznanych  za dw a try k i na w ystaw ie warszaw skiej S tan isław ow i hr. A lexan- 
drow iczow i. Członkow ie to w arzy stw a  rolniczego w  okęgu łosickim , idąc za 
chlubnym  przykładem  okręgu  w ęgrow skiego , postanowili złożyć m iędzy sobą 
sk ładkę , i urządzić  w  dniu rozdania nagród  to w arzy s tw a , nagrody  za najp ię­
kniejsze bydło  i p ró b y  rączości koni dla w łościan, a to celem zachęcenia ich do 
starannego chow u inw en tarzy . Składka ta w sparta  przyłożeniem  się kilku 
osób nie należących do to w arzy s tw a , w ynosiła ogółem rs. 113 kop. 50. Jakoż 
liczny szereg pieszych, konnych, bryczek i pow ozów , napełnionychokolicznem i 
obyw atelam i, k tó rych  obecność podniosła i uśw ietniła tę  u roczystość rolniczą, 
ru sz y ł za m iasto, gdzie pod dyrekcyą członków  tow arzystw a: L ud. B ądzyń- 
skiego i L ucyana K obylskiego, stanęła do p rób  z kolei koni piętnaście. P ierw sze

nagrody po rs. 7  kop. 5 0 , w zięli: A ntoni Piechowicz z R u d n ik a , Józef R o ­
maniuk z gm iny rzządow ej Janów  i Mikołaj Stefaniuk z C hybow a. D rugie 
nagrody po rs . 4  kop. 50 : Dominik H aruga z M ęźenina, M arko Kibiciuk z P u - 
c zy c , i Jędrzej M azurczak z Rzewuski. N astępnie b. pułkow nik K aterla, z  po­
mocą członka to w arzy stw a  Józefa Sauw ego i G racjana Izdebskiego, zajął się 
ocenieniem inw entarzy  w łościańskich, do której dostaw iono w ołów  roboczych 
p ar 1 6 , byków  2 ,  k rów  2  i koni ogółem 24. P ierw szą  nagrodę w ilości rs . 7  
kop. 5 0 , za w oły  czołowe odebrał Franciszek F ranczuk  z G rzybow a gm. 
K lim czyce; d rugą  w  ilości rs. 6 , S tanisław  W aszkiew icz z R udnika. Z a n a j­
lepszą klacz udzielono nagrody : rs. 6  Janow i C hroniakz wsi rządow ćj K orn icy ; 
d rugą  rs. 4 . kop. 5 0  S tan isław ow i W ożnniak z Puczyc. S topniow o coraz niższe 
nagrody  doręczono właścicielom sztuk bardziej odznaczających s ię , a dla za- 
zachęty  na przyszłość  dostaw iającym  na tę  pierw szą w ystaw ę sw oje inw en ta­
rz e , w ynagrodzono fatygę. Pozostały fundusz ze składki odesłano na rzecz 
ochrony w  mieście B iały. W szyscy  obecni właściciele nie należący jeszcze do 
tow . rolniczego ośw iadczyli, iż życzą być przedstaw ionem i na członków  tow a­
rz y s tw a , poczem zebrano się w  poblizkim Polinow ie, gdzie z serdeczną go­
ścinnością podejm owali sw ych  gości hrabiostw o Ledóchow scy. L iczny szereg 
w esołych w iw atów  zakończyło wniesione zdrow ie obecnego sąsiedniego w ło ­
ścianina S tefana H alim oniuka, zaszczyconego nagrodą tow arzystw a. Dzień ten 
pam iętnym  będzie dła okręgu łosickiego, w  którym  po raz p ierw szy  mieszkańcy 
jego wzięli zbiorow o pełen przyszłości i rzeczyw istego pożytku  udział w  czyn­
nościach tow arzystw a  pow itanego przez kraj cały z radością i w spółczuciem.

K ur. W arsz .

O położeniu i postępie sp raw y  w łościańskiej, najw ażniejszej dzisiaj ze 
w szystkich spraw  w R osy i, to możem y donieść, źe ju ż  kilkanaście kom itetów  
szlacheckich gubernialnych w ypracow ało  i ukończyło projekt przem iany sto ­
sunków  włościańskich i takow e przesłało komitetowi głów nem u w P etersburgu  
zasiadającem u. T en  kom itet centralny odbyw a teraz często posiedzenia pod 
przew odnictw em  ks. O rło w a , prezesa rady  pań stw a , przeglądając naaesłane 
projekta i rew idu jąc : czy w nich nie zostały  ominione lub nadw erężone trz y  
g łów ne zasady mające s łużyć  za podstaw ę każdem u p ro jek tow i; czy zastóso- 
waoie tych  zasad je s t p raktyczne i w jak i sposób przy  tem zastosow aniu u rz ą ­
dzono stosunki państw a z włościanami i obow iązki w łościan względem państw a 
(płacenie podatków , dawanie rek ru ta  i t. d.). W iadom o bow iem , iż w  każdym  
projekcie m uszą być przy ję te  trz y  zasady: 1) zniesienie poddaństw a, 2) zaku­
pienie przez włościanina sadyby , to  je s t dom u z ogrodem , 3) oddanie mu czę­
ści g ru n tu  w używ anie za op łatą  czynszu ; każdemu zaś komitetowi szlache­
ckiemu gubernialnem u pow ierzone je s t  przeprow adzenie i zastosow anie tych  
zasad odpow iednio do miejscowości i dobra właścicieli ziemskich czyli szlachty, 
urządzenie gm iny p rzy  tej zmianie stosunku włościan względem panów  jej za­
rz ą d u , zw iązku jej z państw em  i sposobu uiszczania obow iązków  włościan 
względem  państw a. K om itety szlacheckie obaw iając się szkodliwej in terw en- 
cyi niższych urzędników  po licy jno-adm inistracy jnych  w sp raw y  gm iny, w  jś j 
zarząd i stosunki w łościańskie; in terw ency i, k tó ra , aby pow iększyć sw e zna­
czenie, sta ra łab y  się kłócić oba s tan y ; in terw encyi szkodliwej i uciążliwćj tak 
dla szlachty ja k  dla w łościan, k tó rzy  w ydobyw ając  się z niewoli szlachty, po ­
padliby w  cięższą niewolę niższćj biórokracyi jak  to było  w dobrach rządow ych  
i w osadach w ojskow ych: kom itety szlacheckie, m ów im y, obaw iając się tej in­
terw encyi szkodliwćj dla obu stanów  i dla całej społeczności, w olały w łożyć 
na właścicieli ziemskich obow iązek ściągania podatków  i gw arantow ania regu ­
larnej ich op łaty  oraz dostaw y  rek ru tów . W e w szystkich praw ie nadesłanych 
projektach p rzy ję to  tę  zasadę.

D ow iadujem y s ię , że m iędzy innemi komitet gubernialny w ołyński ukoń­
czył sw ój projekt. W edług  tego co nam donoszą, następująca je s t treść p ro ­
je k tu : Uświęca najprzód  zasadę zniesienia poddaństw a; następnie co do w y ­
kupu  sadyb na w łasność przez w łościan , stanow i cenę sadyby  ró żn ą  w  różnych  
pow iatach W o ły n ia , stosow nie do dobroci g run tów . I t a k ,  za sadybę m ającą 
się składać z dom u mieszalnego, stodoły , spichlerza i ogrodu w ynoszącego f  
dziesiatyny, ma zapłacić w łościanin w  powiecie kowieńskim 130 rsr., w  w ło ­
dzimierskim od 2 0 0  do 320  rs., stosow nie do zebranych wiadomości s ta ty s ty -

go, które w  późniejszych w iekach cudzoziemcy ku 
chwale sw ojej p rzyw łaszczyć gw ałtem  usiłow ali."

W  jednym  z rozdziałów  rękopisu  Bogum iła, w y ­
łożone je s t m alarstw o olejne, -w ielki w ynalazek da­
wnej sztuki polskiej,* i to  w całej obszerności; w y ­
licza bowiem najp rzód  rozm aite farby , zw łaszcza ko­
palne, u  nas odwiecznie znane i uży w an e ; daje po ­
tem  przep isy  dokładne sporządzania p łynów  m alar­
skich; w spom ina o w yrobie  różnych  pokostów  i w er­
n ik sów ; opisuje malowanie fresków , enkaustów , m a­
larstw o  na szkle i m ozajkow anie; następnie daje nau ­
kę bicia olejów  dla m alarzy, w  szczególności orze­
chow ego, makow ego, lnianego itp. O strzega p rzy - 
tem , aby b y ły  bezw odne, czyste, i tak p rzygo tow a­
nego ucznia w prow adza w  p rzyby tek  tajemnic -jak 
fa rby  olejne zaczyniać, ja k  barw y  wszelkie z olejem 
ucierać,* i to  w słow ach tak ja sn y ch , iż najm niej- 
szćj niezostaw iają w ątpliw ości. D odaje jeszcze i to, 
źe malowanie olejne w ym aga wiele cierpliwości (quod 
in im aginibus et aliis p icturis d iu turnura et taediosum 
est), a uzupełn iając nau k ę , rad z i, jeżeli kto chce 
spieszniej m alować, używ ać  zamiast oleju w ody, g u ­
m y, k le ju , białka z ja j itp.

M am y w ięc dow ód n iezbity , źe m alarstw o olejne, 
którego w ynalazek p rzy p isu ją  zw ykle Janow i van 
E yck  (1 3 7 0 — 1445), jeżeli nie w ynaleziony, to p rz y ­
najm niej znany  i u ży w an y  b y ł w  Polsce o 300  lat 
wcześniej.

W  dalszym  ciągu sw ego dzieła au to r zbija także 
oburzające, ja k  je  nazyw a, oszczerstw o, jakoby  W it

S tw osz, po przesiedleniu się z K rakow a do N orym - 
berg i, dopuścić się miał na schy łku  żyw ota  fałszer­
stw a, za co przewleczeniem koła żelaznego przez po­
liczki (piętnow aniem ) ukaranym  został. Czcigodny 
senator Soczyński odbył um yślnie podróż na miejsce, 
kazał sobie przed łożyć akta, w  k tó rych  ow o p iętno­
wanie miało być zapisanera, i o zgrozo! »znalazł 
ty lko lu źn ą , białą k a rtkę , św ieże nagm atw aną, ż a ­
dnej cechy daw nej, urzędow ej niem ającą;* a tak, 
ow a bajka okazała się być złośliwera zmyśleniem, 
a dow ód podrobionym .

C zytam y tu jeszcze zajm ujące przy toczen ie , źe 
T horw aldsen  w czasie swej bytności w  Krakowie, 
zaprow adzony przez senatora Soczyńskiego przed 
wielki o łtarz w  kościele P anny  M ary i, będący, jak  
w iadom o, arcydziełem  naszego W ita ,  z zachw yce­
niem p rzy p a try w a ł się najdrobniejszym  jego  szcze­
gółom . W ielki m istrz duński tak  b y ł uniesiony bo- 
skością i szczytnością teg o u tw o ru  sztuk i średniow ie­
cznej, źe od tej chwili uroczystej »roniąc bałw o­
chwalcze dłuto i zw rócony na łono kościoła rzy m ­
skiego* (?) najcelniejsze sw e prace pośw ięcał ozda­
bianiu św ią tyń  katolickich.

W  końcu cytow anej b roszury  dow iadujem y się, 
źe p. Soczyński »w szlachetnym  zamiarze zrobienia 
ze sw ych prac publicznego u ż y tk u , w spom niony le­
ksykon w raz z biblioteką sw o ją , rycinam i, obrazami 
i w  innych  jeszcze przedm iotach naukow em i praca­
m i, za pośrednictw em  w ysokiego rządu  K rólestw a

Polskiego, na rzecz i w y łączną w łasność w arszaw ­
skiej akademii sztuk pięknych przeznaczył.*

Szczęść Boże poczciwemu zam iarow i i p racy  po­
żytecznej, k tórćj ogłoszenia drukiem  z niecierpliw o­
ścią w yglądam y. Lękam y się tylko, czy szanow ny 
au to r nie uniósł się zbyteczną gorliw ością, p rz y w ła ­
szczając Polsce, a przynajm niej S łow iańszczyznie, 
obce znakomitości. Z najdujem y bowiem w  spisie a r ­
ty s tó w , dołączonym  do w mowie będącej b ro s z u ry : 
V ischera N orym berczyka, jako  a rty stę  krakow skie­
go ; H erd e ra , którego au to r nazyw a poetą nadw i­
ślańskim , dla tego zapew ne, źe się urodził w M orun- 
dze w P rusach  w schodnich; Kiss’a ,  słynnego rzeź ­
biarza tegoczesnego w Berlinie, bo się urodził w G ór­
nym  S zląsk u ; Nicpce’a, w ynalazcę fotografii; Sene- 
felder’a, w ynalazcę litografii (ur. w  P radze Czeskiej); 
W in terhalter’a , współczesnego portrecistę w P a­
ry ż u  itp.

N ieznam y bliżej pracy czcigodnego badacza, nie- 
moźem y więc sądzić o większem lub mniejszem p ra­
w dopodobieństwie jego tw ierdzeń. T y le  jednak pe­
w na, źe chociażby rodow ość słow iańska n iektórych 
z w ym ienionych a rty stów  mogła być udow odnioną, 
nienadaje nam to jeszcze p raw a nazyw ać ich S łow ia­
nam i, gdyż oni w ychow aniem , pracą i całem sw o- 
jem  życiem należą do Niemców i F rancuzów . Nieraz 
ju ż  cudzoziemcy zaprzeczali nam znakomitości, z k tó ­
rych  słusznie się chlubim y; nie daw ajm yź im więc 
bezzasadnemi roszczeniami p raw a do odw etu.
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cznych o dobroci g ru n tó w  każdej włości. Gdzie w sadybie nie ma tych budo ­
w li, właściciel winien je  postawić. Dalej u rządza sposób spłacenia ratami n a ­
leżności za sadybę. N abyw szy  sadybę włościanin obow iązany je s t w ziąźć rolę 
czyli g ru n t w  czynsz, którego w ysokość jes t oznaczona lecz rozm aita s to so ­
w nie do dobroci g ru n ta . C zynsz zaległy egzekw ow any będzie drogą adm ini­
stracy jną . W łaściciel może się u łożyć z w łościaninem , iż w miejsce czynszu 
w pieniądzach, będzie w łościanin odrabiał pew ną liczbę d n i, ale w razie nie 
odrobienia tych  dn i, właściciel nie może egzekw ow ać ich odrobienia, lecz tylko 
opłatę czynszu w pieniądzach; to je s t,  nie może przym uszać do umówionej 
za czynsz roboty , lecz tylko do op ła ty  czynszu. W łaściciel ściąga podatki w e­
d ług  w yznaczonśj przez rząd  ilości i oddaje rekru ta . W ym ieniam y tu tylko 
g łów ne zasady p ro jek tu , k tó rzy  później w  całości podam y.

—  Cesarz A leksander widząc nadużycia i zgubne skutki do jakich  daje po- 
w od w ydzierżaw ienie pobierania akcyzy od w yrabianej w ó d k i, a jeszcze w ię­
cej w ydzierżaw ianie monopolu sprzedaży  cząstkow ej wódki i napojów  rozpala­
ją c y c h , przyczyniające się najw ięcej do rozpojania ludu w R o sy i, —  posta­
now ił znieść zw olna w ydzierżaw ianie tego monopolu i sam monopol. Nie mo­
gąc odjąć od razu skarbow i tak w i e l k i e g o  dochodu, postanow ił, że 
cztery  lata (1 8 5 9 — 1863) na k tóre obecnie za olbrzym ią sum ę kilkudziesięciu 
m ilionów rs. w ydzierżaw iono na publicznej licytacyi w  P etersburgu  tenże mo­
nopol, będą  ostatniemi. O toź teraz rząd  m ógł uczynić ju ż  p ierw szy krok do 
zniesienia tegoż m onopolu, zaw dzięczając go patryo tyzm ow i znanego kupca 
i ośw ieconego przedsiębiorcy moskiewskiego K okorew a i obyw atela M am on- 
to w a , i znieść zadzierzaw iony przez nieb monopol sprzedaży cząstkowej wódki 
w  guberniach podolskiśj i w itebskiej, podw yższając zadzierzaw ioną rów nież 
przez nich op łatę  akcyzy od w yrabiania w ódki. T en  czyn K okorew a i iYla- 
m ontow a oraz rozporządzenie rządow e ogłasza w  następu jący  sposób G a z e t a  
S e n a c k a :

•R adca handlow y K okorew  i obyw atel poczesny M amontow, z k tórych  
p ierw szy  zadzierzaw ił pobieranie akcyzy, d rug i zaś sprzedaż cząstkow ą wódki 
w  gubernii podolskiej i witebskiej na czas od 1859 do 1863 r. zaproponow ali 
m inistrow i finansów  nie w ydzierżaw iać nadal sprzedaży cząstkow ej, dla zastą ­
pienia zaś pochodzącego ztąd  zmniejszenia dochodu skarbow ego, pobieraną do­
tychczas akcyzę w  ilości 75  kop. od w iadra wódki pow iększyć o kop. 40 , to 
je s t  do ilości rs. 1. kop. 15. zgodnie z brzmieniem ustaw y  z 15. Maja 1854 r.
0 pobieraniu podatków  od tru n k u  w guberniach uprzyw ilejow anych. Obecnie 
w  skutek przedstaw ienia m in is tra , cesarz pod d. 1. S ierpnia r. b. rozkazał, aby 
uczynionem było  zadośś propozycyi radzcy handlow ego K okorew a i obyw atela 
poczesnego M am ontowa pod w arnnkiem  corocznego opłacania do skarbu zali- 
cytow anej przez nich sum m y 3 ,170 ,775  rsr. W ątpliw ości p rzy  zastosow a­
niu  niniejszego rozporządzenia w yniknąć m ogące, załatw iane będą za w zaje- 
mnem porozumieniem się m inistra finansów  z pomienionemi osobam i, na zasa­
dach u staw y  z d. 15. M aja 1854  r. N adto dozwolono w chodzić w podobne 
um ow y z innym i także dzierżawcam i podatku od trunków  w guberniach u p rz y ­
w ilejow anych.*

—  P ow sta ją  w  R osyi nieustannie coraz to now e tow arzystw a w  celu w y ­
konyw ania rozm aitych wielkich przedsiębiorstw . Z a najw ażniejsze z nich bez- 
przecznie uw ażać należy m ającą pow stać kom panię akcyjną w celu rozszerza­
nia ośw iaty  m iędzy ludem  przez w ydaw anie pożytecznych pism , zakładanie 
bibliotek i czytelni we w szystkich miastach cesarstw a. T ow arzystw o  to ma 
także na celu obniżyć w ysoką cenę książek i pism rosyjsk ich  przeszkadzającą 
ich rozpow szechnieniu się szerszemu.

Ż u r n a l  d l a  a k c y o n e r ó  w donosi, iż tw o rzy  się tow arzystw o  do zb u ­
dow ania kolei żelaznej z po rtu  Poti nad morzem Czarnem , przez T yflis do 
p a r tu  Baku nad morzem K aspijskiem , to je s t kolei połączającej w p rostym  kie­
ru n k u  po za K aukazem , morze Czarne z Kaspijskiem. R ząd  uznał konieczną 
potrzebę tej drogi żelaznej i gd y b y  tow arzystw o  je j nie budow ało, sam rozpo­
cząłby je j budow ę, ja k  ju ż  rozpoczął w łaśnie olbrzym ią budow ę drogi bitej 
przez Kaukaz z W ładykaukazu  do T y flisu , k tó ra  ma kosztow ać 20  mil. złp.

W  P etersbu rgu  zaw iązały  się różne tow arzystw a  akcyjne a mianowicie: 
dla zbudow ania kolei żelaznej konnej od w ybrzeży  N ew y do b u rsy ; w  celu 
urządzenia dogodniejszych om nibusów  i dorożek; w  celu zbudow ania wielkiego 
ogrodu zimowego. W  M oskwie tw orzy  się kompania chcąca założyć kolćj że ­
lazną z tej stolicy do sław nego m onasteru Sergiewskiego. W  Odessie i w  P e­
tersb u rg u  tw orzy  się tow arzystw o , w praw dzie z zagranicznych kapitalistów , 
do założenia telegrafu podmorskiego m iędzy O dessą a Carogrodem . Do tej 
ostatniej wiadomości dodać m usim y, iż linia telegraficzna rządow a z Żytom ierza 
do Odessy została ju ż  o tw artą  26. W rześn ia  i oddaną na użytek  publiczności, 
k tó ra  jednak może przesyłać depesze jedynie ze stacy j: Ż y tom ierz , B erdy­
czów, T u lczy n , B ałta , Odessa. N ajw ażniejszą jednak dla nas wiadomością, 
iż w krótce ogłoszony będzie sta tu t tow arzystw a zatw ierdzonego przez rząd  
dla zbudow ania drogi żelaznej z O dessy do Kijowa. O w ytykaniu  ju ż  drogi 
na przestrzeni z Odessy do K ijow a, o sporach w którem  miejscu ma ona p rze­
chodzić przez B oh , nakoniec o projektach pociągnienia je j dalej z K ijow a w je - 
dnę stronę do K urska w R osy i, w  d rugą  stronę do W arszaw y  lub do granicy 
galicy jsk ićj, ju ż  pisaliśmy. O zbudow aniu tej ostatniej kolei z O dessy do 
Brodów ' coraz mocniej w ą tp ią , a więcćj przem aw iają za d rogą żelazną z K i­
jo w a  do W arszaw y , lub zK ijow a do kolei żelaznej w arszaw sko-petersburgskiej.

Do tego spraw ozdania z w ypadków  i czynności w  świccie społecznym
1 przem ysłow ym  rosy jsk im , dodać m usim y kilka słów  o ruchu  w  dziennikar­
stw ie  tamecznem. P olitykę zagraniczną dzienniki rosyjskie trak tu ją  bardzo 
oględnie, szczególniej co się tyczy  P ru s  i F rancyi. O spraw ie rejencyjnśj 
i zmianie rząd u  w P ru sa c h  przem ów ił dotąd tylko I n w a l i d  w a rty k u le  dosyć 
bezbarw nym . Jeden ty lko okres je s t więcej nieco znaczący, w  k tó rym  I n ­
w alid mniema: źe P ru sy  przez zmianę naczelnika rządu  nie zmienią swej poli­
ty k i tak zew nętrznej jak  w ew nętrznej. Dziennik ten pisze: spraw a rejencyjna 
dała szczególniej dziennikom angielskim sposobność do w yrażenia sw ych mnie­
m ań , ja k ą  d rogą w inny iść P ru sy  p rzy  w ew nętrznej i zew nętrznej polityce 
pod  now ym  reprezentantem  najw yższej w ład zy ; nie w ahały  się zarazem dzien­
niki te narzucić swoich ra d , k tó rych  nikt od nich nie żądał. Okazało się je ­
dnak, iż angielskie dzienniki piszą o rzeczach k tó rych  praktycznej nie zna ją .....
W zględem  politycznego zw iązku P ru s  z A nglią pisaliśmy p rzy  okoliczności za­
warcia związku ślubnego między domami panującemi w tych państwach, i w y­

raziliśmy nasze mniemanie, iż mimo tego zbliżenia polityka zagraniczna P ru s  
nie zmieni się i zmienić nie m oże, i że P ru sy  jako  państw o udzielne pó jdą  drogą 
w skazaną im przez zd row y  rozum  i korzyść kraju . Z ostajem y p rz y  tem zdaniu.

G a z e t a  A k a d e m i c k a  zamieściła a rty k u ł o now ym  statucie organicznym  
dla K sięstw  N addunajskich zam kniętym  w konw encyi paryskiej. W  artykule  
tym  tw ierdzi, iz now y sta tu t nie odpow iada bynajm nićj życzeniom  mieszkań­
ców  W ołoszczyzny i Mołdawii.

ł n w a l i d  R u s k i  zamieszcza a rty k u ł w głośnej spraw ie o w ydzierżaw ie­
nie po rtu  Villafranca. O pisaw szy tę  zatokę i po rt p iem ontski, m ów i, że nie 
rząd  lecz »tow arzystw o rosyjskie żeglugi i handlu ua m orzach Czarnem i S ró - 
dzieranem, którego parow ce p ły w a ją  z O dessy na to  morze, w ydzierżaw iło  na 
2 4  lat od rządu  sardyńsk iego , nie p o rt , lecz część w schodnią zatoki i miejsce 
na założenie m agazynów  i w arsz ta tów * ; dodaje zarazem , źe jeden  z a r ty k u ­
łów  statu tu  tegoż tow arzystw a pozw ala okrętom  w ojennym  rosyjskim  w ch o ­
dzić do portów  k tóre  posiada lub posiadać będzie to w a rz y s tw o , lecz jedynie 
w  celu w ykonania napraw .

P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a  pisze obszernie przeciw  podróżu jącym  cudzoziem­
com k tó rzy  nie znając języ k a  i history i ro sy jsk ie j, a p rzebiegnąw szy koleją 
żelazną ja k ą  przestrzeń k ra ju , opisują R osyan  nader pow ierzchow nie i błędnie. 
M ów i o tym  z pow odu przybycia do Petersburga  p isarzów  francuskich Ale­
ksandra D um asa i Teofila G authier. A rty k u ł ten m ający szerokie zastosow a­
nie , zamieścimy później. Kończąc spraw ozdanie , dodam y, iż znów  w  P e te rs­
burgu  ukazało się now e pismo czasowe pod ty t . :  Ż o ł n i e r s k a  B i e s i a d a ,  
przeznaczone głów nie dla w ojskow ych wszelkićj b ro n i; oraz źe w yszło  w ła­
śnie w  P e te rsbu rgu  dzieło »Kompania rosy jska  w  Siedm iogrodzie* napisane 
przez jenera ła  Niepokojczyckiego. Cz.

Wrancya.
P a r y ż ,  24 . Października. —  S p ó r francusko portugalski załatw iony zo­

stał. W arunk i zgody są : oddanie ok rę tu  »C harlesG eorges« , uwolnienie kapi­
tana z w ięzienia; o w ynagrodzeniu  jakiego dom agał się rząd  francusk i, nie 
masz ja k  się zdaje , na teraz m ow y. P ry w a tn e  listy  tw ie rd zą , że Portugalia  
takow e zastąpić zobow iązała s ię , p rzy taczają  i to ,  źe Portugalia  nie chętnie 
uległa, i źe przeciw  gw ałtow i w yrządzonem u sobie zapro testow ała. Dzienniki 
francuskie w szystkie praw ie rozp isały  się w  tćj mierze.

BŁr. loterya te Bterlinie.
B e r l i n ,  27. Października. —  W  dalszem ciągnieniu 4tej klasy 118tej 

kr. klasycznej loteryi padła g łów na w ygrana  10 ,000  tal. na n r. 5 3 ,0 2 7 ; 1 w y ­
grana 5000  na nr. 7 2 ,1 6 7 ; 5 w ygranych  po 20 0 0  tal. p ad ły  na n ra  17,343 . 
47 ,625. 68 ,868. 84 ,737  i 87 ,970.

31 w ygranych  po 1000 tal. na nr. 1131. 5940 . 18,932. 19,744. 20 ,216 . 
23 ,803 . 24 ,381 . 31 ,101 . 31 ,800 . 36 ,329 . 40 ,685 . 44 ,017 . 47 ,266 . 50 ,366 .
51,995. 53 ,087 . 54 ,226 . 57 ,120. 57 ,783 . 58 ,298 . 69 ,959 . 6 9 ,9 6 8 . 74 ,659 .
75,310 . 75 ,549 . 76 ,493 . 84 ,137 . 84 ,512 . 85 ,750 . 8 6 ,9 6 7  i 89 ,974 .

36  w ygranych  po 50 0  tal. na nra  1247. 13,252. 18,877. 19 ,163 . 20 ,668. 
20 ,933 . 21 ,399 . 22 ,803 . 31 ,687 . 32 ,141 . 35 ,897 , 38 ,587 . 39 ,040 . 40 ,115 .
41,473. 42 ,454 . 47 ,102 . 48 ,289 . 56 ,130. 59 ,351 . 60 ,347 . 63 ,078 . 64 ,208 .
66 ,342 . 70 ,089 . 71 ,595 . 73 ,699 . 75 ,177 . 80 ,016 . 81 ,612 . 86 ,005 . 88 ,057 .
88,628 . 89 ,023 . 91 ,856  i 94 ,619.

70  w ygranych  po 2 0 0  tal. na n ra  1998. 5041. 5468 . 5971 . 6506 . 9731. 
10,085. 10 ,950 . 11,723. 12,136. 12,311. 14 ,592 . 15,149. 16 ,123. 16 ,739.
17,228. 19,164. 19,546. 20 ,396. 20 ,869 . 21 ,185 . 21 ,539 . 21 ,659 . 22 ,576 .
25 ,596 . 27 ,138 . 27 ,506 . 28 ,715 . 30 ,388 . 30 ,987 . 31 ,646 . 35 ,876 . 37 ,230 .
41,434 . 41 ,747 . 43 ,497 . 44 ,128 . 45 ,407 . 48 ,560 . 48 ,565 . 48 ,569 . 48 ,796 .
48 ,955 . 52 ,909 . 54 ,477 . 57 ,305 . 59 ,213 . 59 .361. 60 ,375 . 63 ,229 . 67 ,166 .
67,895. 68 ,973 . 73 ,267 . 73 ,339 . 77 ,086 . 78 ,063 . 80 ,165 . 80 ,482 . 86 ,411 .
88,355 . 91 ,482 . 91 ,557 . 91 ,719 . 91 ,870 . 92 ,022 . 93 ,145 . 93 ,694 . 94 ,878.
94,940.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 27. Października 1858.

Z y to  (w ęcpel po 25 szefli) w yźćj p łaciło; na Październik 4 1 }  pien., na L i­
stopad 41 }  p ł., na Listopad Grudzień 4 1 } — }  pł. i pien., na G rudzień 4 2 — 4 1 }  
do |  pł. i pien., na S tyczeń L u ty  4 2 } — j ^ — } p ł . , na w iosnę 44 }  pł. i pien.

Okowita (beczka po 9600  }  T rałtesa) m ała zm iana; na miejsca (bez be­
czki) 1 3 f — 14} (z beczką) na Październik 14} pł. i lis t., na L istopad 14 } — 
p ł.,  na Grudzień 14} pien., na Styczeń 1 4 f  p ł., na M arzec 15 p ł.,  na K w ie­
cień Maj 15} pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27 . Października.

Z y to 4 5 } — 4 4}  tal., na Październik, Październik L istopad i L istopad G ru­
dzień 4 4 } — } — 4 3 |  ta l., na Grudzień S tyczeń  4 4 f — } — } ta l., na Kwiecień 
Maj 4 6 } — } tal., na Maj Czerwiec 46}  tal.

Owies 2 8 — 34 ta l., na w iosnę 3 0 |  tal.
Olej rzepiow y 14xx tal., na Październik , Październik Listopad i L istopad 

Grudzień 1 4 A  ta l., na G rudzień Styczeń 1 4}}  tal-, na S tyczeń L u ty  14T7s —•} 
na Kwiecień Maj 1 4 f - |  tal.

Okowita 1 7 f  ta l., na P aździern ik , Październik L is to p ad , L istopad G ru ­
dzień i Grudzień S tyczeń 17}— XST ta l., na Kwiecień Maj 1 8 } — f  tal.

S z c z e c i n ,  27. Października.

Pszenica 62  tal., na w iosnę 6 7 } — 68 }  tal.
Z y to  43  ta l., na Październik 4 3  tal., na L istopad G rudzień 4 2}  tal., na 

w iosnę 45}  tal., na Maj Czerwiec 46 }  ta i., na Czerwiec Lipiec 4 7  tal.
Olej rzepiow y 14  tal., na Październik 14  tal., na P aździernik  L istopad 13# 

tal., na Kwiecień Maj 14}  tal.
Okowita 2 0 f  p roc ., na Październik L istopad 2 0 f  p ro c ., na  w iosnę 

19} proc.
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Przybyli de Poznania 27. Października.

B A Z A R : Skórzewski z Nekli, Sawicki z Rybna, Radoński z Kociałkowejgórki, Kosiń­
ski z Targowejgórki, Rychlow ski z W ęgorzewa,

H O T E L  R Z Y M S K I B U K C H A : Cartharius z Lipska, Spiro z Berlina, W iirz i H u­
bner z Striegau, Baumann i Konig z W rocławia.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. W ęsierski z Zakrzewa, Ostrowski z Guł- 
tow , Kruger z Jabłowka, Strover z Kolonii, Zimmermann z Hamburga, Schleicbcr 
z W ursen, Flam ger i Scbreckenberger z Lipska.

H O T E L . D U  N O R D : Suzin z Bordeaux, Cadura i Kanuth z W rocławia, Drojecki 
i Goślinowski z W ąsow a, Stefański z Samocina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : K orytowski z Babina, Modelski i Kotarski z Kornat, 
Raabska z Józefowa, W ęsierski z Modliszewka.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I : Prądzyński z X ią ia , Angel z Skwierzyny, Ma- 
tauschek z W olsztyna, Bojanowski z W ojnieścia, W iedemann z Drezna, Aalteld
z Saalfeld. .

H O T E L  P A R Y Z K I : Nurnbcrg z Leszna, Rogowski z W rześni, Radoński z Siekierek. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  v . Homeyer z Ankiam, Żeromski z Grodziszka, Seittert 

z Śremu, Szwantowski z Rudy, Volkmann z W ronek, B o t h e  i Biedermann z Śmigla, 
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Krzyżanowska z Dziećmiarek.
H O T E L  E I C H B O R N A : W alde z W ielenia, Sochaczewski i Muller z Pleszewa, Sil- 

berstein z Mosiny. ,
H O T E L  8 U D W I G A :  Seligsohn z Nakla, Szymański z Rogoźna, Karpowski z Sza­

m otuł, Hoffmann z W rocławia, Langner i Dctte z O leśnicy.
P O D  B A R A N K I E M : Vollm ar z Berlina, Srodzyński z Niechanowa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Kunkel z Berlina, Abbe z Birkuno.

Cotylko opuścił prassę:

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W ie lk ie g o  S ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  
na rok Pański 1859.

Tuzin 2  Tal. 25 S g r., pojedynczo 10 Sgr.
Poznań, w Październiku 1858.

W. Decker i  Spółka.
SPRZED  A Z K O N IE  CZNA.

K r ó le w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n iu ,  
wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 16. Czerwca 1858.
Nieruchomość do wdowy A n n y  J a n i c k i e j  na­

leżąca, tutaj na R y b a k a c h  pod liczbą 6. i 7. po­
łożona, oszacowana na 11,555 Tal. 26 Sgr. 2 Fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y­
kazem hypotecznym i warunkami w Registraturze, 
ma być d n i a  8. K w i e t n i a  1859. przed południem
0 godzinie l i t e j  i po południu w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hypotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kają z summ szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: jako to:
1) owdowiała T e r e s a  z M i c r z c w s k i c h  H i n -  

c z e w s k a ,
2) T e o f i l a  i F r a n c i s z e k  małżeństwo G n i e ­

w o s z ó w ,
3) wdowa R e n a t a  W e t z e l  resp. jej prawni

następcy
zapozywają się niniejszem publicznie.

SPRZED A Z KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y  w O s t r o w i e .

Nieruchomość A n t o n i e g o  i K l e m e n t y n y  mał­
żonków J a e k e l ,  w  B i s k u p i c a c h  s z a l o n y c h  
pod Nr. 62. położona , zawierająca domostwo, staj­
nią i stodołę, jako też 344 m órg 44 □ p rę tó w  roli
1 łąk , oszacowana na 5119 Tal. 3 Sgr. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej w raz z wykazem hypote­
cznym i warunkami w R egistraturze, ma być d n i a  
22.  M a r c a  1859. przed południem o godzinie lOtej 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Zarazem zapozywają się niniejszem wszyscy ci, 
k tórzy się z należytości realnej, o której się z księgi 
hipotecznej dowiedzieć nie można, o zaspokojenie 
stara ją , ażeby się do Sądu zgłosili.

O strow o, dnia 18. Lipca 1858.

”  O TW O R ZEN IE  KONKURSU. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  B y d g o s z c z y ,  

w ydział pierwszy, 
dnia 7. Października 1858. przed południem o go­

dzinie l i t e j .
Nad majątkiem majstra cieśli W i l h e l m  G a e -  

b l e r  w B y d g o s z c z y  został konkurs wspólny 
otworzony. Tymczasowym Administratorem massy 
został A l b e r t  B e c k e r t  kupiec w B y d g o s z c z y  
ustanowiony. W zyw a się wierzycieli dłużnika 
wspólnego, aby w  terminie na

d z i e ń  11. L i s t o p a d a  1858. 
przed południem o godzinie l i t e j  przed Kommissa- 
rzein Panem H i i s c h e r ,  Radzcą Sądu powiato­
wego w izbie terminalnej Nr. 2. wyznaczonym , swo­
je  oświadczenia i propozycye względem otrzymania 
ustanowionego Administratora przy urzędzie albo 
ustanowienia innego tymczasowego Administratora 
podali.

Nakazuje się wszystkim, którzy od dłużnika spól- 
nego w pieniędzach, papierach albo innnych rze­
czach cokolwiek są dłużni, aby jemu nic nie wydali 
albo wypłacili, ale raczej o posiadaniu przedmiotów 
włącznie do dnia 1. Grudnia r. b. Sądowi albo Ad­
ministratorowi massy donieśli i wszystko, ze zastrze­
żeniem swoich jakichkolwiek p raw , tamże do mas­
sy konkursowćj oddali. Dzierzyciele zastawu i inni 
z tymiż równe prawa mający wierzyciele dłużnika

spólnego, mają tylko donieść o zastawionych rze­
czach, które się w ich posiadaniu znajdują. Za­
razem wzywa się niniejszem wszystkich tych , 
którzy do massy jako wierzyciele konkursowi pre- 
tensyc rościć chcą, aby też pretensye, takowe 
mogą ju ż  być wyskarzone lub nie, z źądanem 
za to prawem pierwszeństwa włącznie do dnia 20. 
Grudnia r. b. u nas piśmiennie luh do protokołu po­
dali a następnie do zbadania wszelkich w przeciągu 
wymienionego czasu podanych pretensyi, jako też 
podług urady i do ustanowienia osób administracyj­
nych definitywnych na dniu 18. Stycznia 1859. r. 
przed południem o godzinie l i t e j  przed Kommis- 
sarzem Panem H i i s c h e r ,  Radzcą Sądu powiato­
wego w izbie terminalnej Nr. 2. się stawili. Kto się 
piśmiennie zgłosi, powinien podaniu swojemu odpis 
tegoż i annexow jego załączyć. Po odbyciu tego 
terminu przystąpi się w razie zdolnym do czynności 
względem akordu.

Zarazem wyznaczono jeszcze drugi przeciąg czasu 
celem zgłoszenia się włącznie do dnia 18. Stycznia 
1859. r ., a celem zbadania wszelkich w tym po up ły - 
nieniu pierwszego czasu podanych pretensyj został 
termin n a d z i e ń  3. L u t e g o  1859. r. przed połu­
dniom o godzinie l i t e j  przed wymienionym Kom- 
missarzem wyznaczony. Dostawienia się w  tym ter­
minie w zyw a się tych wierzycieli, którzy ich pre­
tensye w  przeciągu obu tych czasów podali.

Każdy wierzyciel, który po za obrębem naszego 
obwodu urzędowego mieszka, powinien przy zgło­
szeniu się z pretensyą swoją upoważnić plenipotenta 
tu  w miejscu zamieszkałego, lub obcego u nas do p ra­
ktyki upoważnionego i o tem do akt donieść. Tyra 
którym  tu na znajomości zbyw a, przedstawia się 
na prawników Konsyliarzów: S c h o p k c ,  S c h u l z a  
1., S e h u l z a  II., E c k e r t a ,  S c h u l t z e  V o e l k -  
k e r ,  G e s s l e r ,  B r a c h v o g e l  i obrońcę prawa 
H o 1 s t.

B y d g o s z c z ,  dnia 7. Października 1858.

OBW IESZCZENIE.
W  piątek dnia 29. t. m. przed południem o go­

dzinie lOej sprzedawane będą na tutejszym placu 
Działowym konie z obrony krajowej, z ramienia 
podpisanego pułku,  a to przez publiczną licytacyą 
najwięcej dającemu za gotówkę.

Poznań, dnia 25. Października 1858.
Kr ó l .  2 gi  p u ł k  h u z a r ó w  o b r o n y  k r a j o w e j .

Aukcya na konie i wozy.
Z  polecenia tutejszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę w piątek dnia 29. Października r. 
b. przed południem o godzinie 11. w starym Rynku 
przed wagą miejską z pozostałości przedsiębiorcy 
furmanskiego B o g a j s k i e g o

4  konie robocze z szorami i 
6 wozów roboczych

a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę. ’M tO h e l,  sądowy Aukcyonator.

Sprzedaż baranów.
W  zarodowej owczarni mojćj rozpo­

cznie się teraz przedaź baranów. 
Jessnitz, dnia 28. Października 1858. 
Wilhelm  Hrabia Pinckenslein.

W lesie Mobylopolsliini są siągi
szczepowego drzewa do sprzedaży.

Mając zamiar od Igo Stycznia wziąść kilka pa­
nienek uczęszczających do szkół tutejszych, na stan- 
cyą , zawiadamiam o tem Sz. R odzicow i Opieku­
nów, z tem nadmienieniem, źe oprócz wszelkich 
potrzeb i macierzyńskiej opieki, pomoc w naukach 
udzielana być może.

Reflektujących na to, upraszam o zgłoszenie się 
przed L  Grudnia r. b.

ffl, 9 Włosów Pom orska,
ulica wielka Rycerska Nr. 1.

Brbnnera woda do wy wabiania plam,
mianowicie do prania rękawiczek glancowanych, 
w flaszeczkch po 6 Sgr. i 2^  Sgr. prawdziwe u 
Adolf a Aseh ,  przy ulicy Zamkowej Nr. 5.

Olbrzymie fiance szparagowe.
Trzyletnie olbrzymie flance szparagowe kopę po 

20 S g r, 10 stóp wysokie drzewka orzechowe w ło­
skie, na alce przydatne, po 12 S gr., jako też roz­
maite drzewka i krzewy ofiaruje

•Józef M rozowski,
w W r o c ł a w i u ,  przy ulicy Bischofstr. 15.

Skład Herbaty Chińskiej

KARAWANOWEJ PECCO.
Co tylko odebrałem nowy transport czarnej Ros- 

syiskiei Herbaty, wyborowemi gatunkami funt po 9, 
1 2 , 16, 20  i 24 Złotych.

Jako też Mandarynen A rak . po 1 Tal. za wielką 
butelkę. Poznań w Październiku 1858.

«#. M. Piotrowski.

Wódka Żytnia karólkowa.
Przezemnie fabrykowaną i ogólnie lu- 

bioną w ó d k ę  ż y t n i ą  k a r ó l k o w a  
sprzedaję jak dawniej tak i teraz po 11 
Sgr. butelkę. Szanowni konsumenci, któ­
rym na tem zależy, aby p r a w d z i w y  
fabrykat odebrali, zechcą uważać dokła­
dnie na etykietę i kapsułkę z moją firmą. 
Za zwróconą butelkę każdą oddaję I f  Sgr.

Edward Kantorowiez,
w Rynku 89., ulica Kramarska 11.

W IO GRZAl 1 BISZOF,
ostatni szczególniej na b o w lę  doskonały, 
jako też essencyę do g r o b u  i  p o n c x i i ,  
poleca fabryka likierów

Edwarda Kantorowicza,
w Rynku 89., ulica Kramarska 11.
Mybki Kieler Sprotten i Bu> 

klingi zostaną regularnie nadsełane, 
świeże dofrasałe ananasy także nade­

szły do handlu
Jdkóba Appel,

Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

4«8p*~śwleże drożdże funtowe ma­
jące silną moc pędzenia poleca

Wzyelor Appel, Obok Król. Banku.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia 2 7 . Października 1858
S to ­
pa

pCt.

N a pr kurant
p ap ie ­
ram i.

g o to w i­
zną.

P ożyczka rządow a dobrow olna . . . . 41 __ 1004
dito . . . . — 1004
dito z roku 1856 . . . . 4 — 1 004
dito  z  roku 1853 . . . . 4 934

O bligi d łu gu  sk a r b o w eg o ........................ 34 — 8 4 4
dito  M archii E lektoralnej i N o w ej . 31 — —
dito  m iasta Berlina ................................ ___ loot
dito  dito ................................ 34 8 2 | ___

L isty  zastaw ne Marchii E lek t, i N ow ej 34 85
dito P rus W sch o d n ich . . . 3 4 8 1 f __
dito P o m o rsk ie ........................ 34 8 4 f ---
dito dito ........................ 4 ___ 92
dito W . X . Poznańskiego . 4 __ , 9 8 |
dito W . X . Pozn. (n o w e ) . 34 --- , 8 8 |
dito S z lą s k ie ............................ 3 4 ___ 85 4
dito P rus Zachodnich . . . 3 4 ___ 8 1 4

B ile ty  ren tow e P o z n a ń sk ie .................... 4 ----- 914
L o u i s d o r y ........................................................ 1094
Akeye kolei żelazu. Starogr, Poznańsk. r 874 —


